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Wszelkie anonsa dla Polaków 
szukających zatrudnienia, jako 
też dla dających takowe, ogła- 
szane będą bezpłatnie. 


Manuskrypta nie zwracają się. 


Odpowiedzi będą udzielane za dolącze= 
niem marki pocztowej. 
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PROTBST POLAKOW W AMERYCE 


PRZECIWKO 


GWAŁTOM RZĄDU PRUSKIEGO 


Na szóstym Sejmie polskim « Naro- 
dowego Związku Polaków w Ameryce», 
obradującym w mieście Bay-City w sta- 

-~ nie Michigan, dnia 9 Z 1886 na wnio- 
sek ob. 4. Brodowskieg 
gaci jednomyślnie AC ARA: 
przeciwko polityce zagłady narodu pol- 
skiego, którą Bismark przeprowadza 
Z barbarzyńską gwałtownością : 


« My Polacy, jako reprezentacja Związ- 
ku Narodowego Polskiego, zebrani na 
szóstym Sejmie w mieście Bay-City, Mi- 
chigan, zamosimy uroczysty protest w 0- 
bec Boga i ludzi, przeciw gwałtom wy- 
rządzonym naszym braciom w kraju pod 
zaborem pruskim przez barbarzyńską po- 
litykę Bismarka germanizowania, wyda- 
lania i wywłaszczania. 

« Niechaj głos naszych biednych wy- 
gnańców odbije się o niebiosa przed tro- 
nem Stwórcy, jako też i w sercach lu- 
dów, kierujących się poczuciem sprawie- 
dliwości, i wywołaoburzenie oraz wzgar- 
dẹ dla sprawców tych niecnych czynów.» 


_ Podpisani: Komitet: Ksiądz D. MAJER. 

Ę Sr. Kisz. 

Z. BRODOWSKI. 

(Pieczęć cenzora) E. GRYGLASZEWSKI, CENZOT. 
M. J. SADOWSKI, Sekr. sejmu. 


Na wniosek ob. Krzemińskiego, de- 
legata z Nowego Jorku, kopje powyż- 
szego protestu wysłane zostaną do par- 
lamentów w Berlinie i w Wiedniu, oraz 
do Koła polskiego we Lwowie (zapewno 
do. Sejmu krajowego we Lwowie, P. R. 

Protest ten przez komitet przetłuma- 
czony na język angielski i niemiecki, 
-przesłanym został do gazet angielskich 
_ i niemieckich w Ameryee. 


i 


| 


Wymowny ten głos skargi i protestu, 
lekceważonym zapewno będzie przez ty- 
ranów rządu pruskiego, bezwstyd ich 
bowiem i rozpasanie się w nieprawo- 
ściach granic niema, — lecz wysłucha go 
Bóg spr rawiedliwy, ludy spamiętają a hi- 
storja zapisze ! 

Już niejednokrotnie podnosiliśmy w na- 
szem piśmie ważność tego rodzaju aktów. 
polanie politycy, którzy sąd swój 

edług natychmiastowego. suk- 
cesu, uważają protesta uciśnionych i sła- 
bych za objawy szlachetnego uczucia lecz 
bez żadnego politycznego znaczenia. 


Te objawy jednak wpływają na opinję, 
wyrabiają przekonania i pobudzają do 
czynów. Przed wielkimi historycznymi 
wypadkami, które państwa obalały i po- 
stać krajów odmieniały, myśl polityczna 

narodu zanim się dorobiła formy trwa- 
łego bytu, wyrażała się prawie zawsze 

w protestach, rezolucjach oraz innych 
EEU rodzaju manifestacjach. 

Jako wyraz usposobień, odkrywają 
one dno duszy narodowej i wskazują 
kierunek życia. 

Dopóki więc dążenia narodu nie bę- 


dziemy mogli wyrazić w sposób stanow- 
czy, prowadzący do niewątpliwego zwy- 
cięztwa nad najezdnikami Ojczyzny na- 
szej, — dobrze jest wypowiadać g0 W czy- 
nach moralnego znaczenia. 
Protest jest takim czynem, tak go też 
rozumiał Sejm polski w Ameryce, naj- 
poważniejsza reprezentacja polskiego wy- 
chodztwa. 
Sejm w Bay-City uchwalając ową pro- 
testację, był wiernym tłumaczem mysli 
i uczucia całego narodu polskiego, — to 
też cały naród. łączy się z tą jego uchwałą 
i z serca jej przyklaskuje. 
Jest to jużdrugi wyższej politycznej do- 
niosłości akt polityczny Polaków w Ame- 
ryce. 
Zpieszyńć był protest przeciw use 
zom moskiewskim. 


Rozwój życia NA NG 2 pomiędzy 
rodakami naszymi za Oceanem, zasłu= 
guje na baczną uwagę i sympatję całego 
kraju. 

Jakkolwiek oddaleni, pojęli, że nie są 
zwolnieni z służby narodowej. 

Na kogo raz Bóg włożył ten obowią- 
zek, a włożył go na każdego zrodzonego 
w granicach dawnej Rzeczypospolitej i 
na synów wychodźców z ziemi ojczystej 
w najdalszem pokoleniu, — ten go nosi 
z'sobą po świecie i ten wszędzie gdzie 
jest, służyć powinien sprawie oswobo= 
dzenia Polaków, Litwinów i Rusinów, 
połączonych w jedną polityczną całość. 

Wracając do protestu przeciwko bar- 
barzyńskiej polityce Bismarka, należa- 
łoby mu nadać większy rozgłos i nie tylko 
w amerykańskich, ale i w europejskich 
dziennikach umieścić. 

Emigracja polska w Paryżu powinna 
postarać się o umieszczenie go w dzien- 
nikach francuzkich. 


POLACY I WATYKAN 


(Nadestano) 


Qo raz to nowe ciosy spadają na naszą 
Ojczyznę ; co raz to nowe wysilenia naszych 
nieprzyjacioł; co raz to nowe kują prawa na 
zagładę narodu polskiego! co raz to nowe 
przymierza ku tępieniu Polaków; co raz to 
nowe niesprawiedliwości i gwałly! Sądzi- 
liśmy, że nienawiść i zawziętość nieubła- 
gana, zastąpi wyrozumieniem i więcej ludz- 
kiem postępowaniem zaborców ; tak się nie 
stało, byliśmy w błędzie. 

Jeszcze raz los rzucił Ojczyznę naszą pod 
stopy zaciętego jej wroga. Jeszcze raz bra- 
cia nasi karki swoje giąć muszą przed wład- 
cami niewolników, przed mordercami na- 
szych swobód, naszej wolności. Jeszcze raz 
będzie zbrodnią nazywać się Polakiem. 

Niema ojczyzny, gdzie niema wolności. 
Słońce nieświeci dla niewolnika, ziemia się 
a niego w zieloność nie stroi, pokarm któ- 


ry pożywa w truciznę się zamienia. Czarny 
kawał chleba na wygraniu, woda ze strugi. 
czerpana, prędzej się w żyeiodawcze zamie- 
niają soki, kiedy je łzami cierpienia na wi- 
dok hańby, oblewać nie trzeba. i 
„Narodów wyłępić nie można. I my nie 
zginiemy! Nie zginął nasz język, obyczaje, 
religia ; nie zginęła pamiątka naszej tysią®- 
Jetniej wielkości, pamiątka władztwa pol- 
skiego nad tymi, co dziś naszą przygniatają 
Ojczyznę. Jeszcze rdza niestoczyła polskie- 
go żelaza, jeszcze koń polski zarży pod wo- 
jownika ciężarem, pod dzidą wāna, krakusa, 
z pogonią litewską, dzielny lud Rusi z po= 
mocą Michała Archanioła. 

Powrót oczekiwanego losu jest niedaleki. 

A może niestety i odroczony... mając do 
zwalczenia co raz to nowych i nieprzewi- 
dzianych nieprzyjaciół, do których, w nie- 
znanej dziejach historji przylączył sięi Wa- 
tykan, wspólnie podając sobie dłonie, nisz- 
czyć tępić narodowość naszą 

Niestety, ten ostatni był wielu naszych 
nieszczęść przyczyną , i zamiast naprawić 
złe tyle razy wyrządzane, brnie co raz wię- 
cej i widocznie), ku nam w nieprzyjaźni, jak 
tego mamy -w ostatnich czasach najsmut- 
niejsze nowe dowody. 

- Z czyjej że to łaski nasz waleczny Wia- 
dysław zginął pod Warną? (Paleologowie 
widząć się co raz więcej zagrożeni napada- 
mi Turków, udali się. do papieża Mikołaja 
prosząc 0 pomoc, który wymagał od. nich 
warunku, połączenia kościoła greckiego zła- 
cińskim, podpisany na koncylium Florenc- 
kiem 1489. Papież dotrzymując obietnicy, 
prosił monarchów Europy o pomoc dla ce- 
sarstwa wschodnięgo, ale bezskutecznie, 
jeden tylko Władysław dal się namówić 
przez legata Cezarini'ego, i Huniad woje- 
woda siedmiogrodzki. Po. kilku wiarczkach, 
pokój 10-leini podpisany d. 15 lipea IMA r. 
w Segedimie. Ale papież tem .się niezado- 
wolnił, kazał zerwać traktat i wymógł pos 
włórnie na królu polskim, że wojska tego 
samego roku się zetknęły i nasz Władysław 
padł ofiarą. Huniad z wielkiem niebezpie= 
czeństwem uszedł do swego kraju). 

"Któż to przeszkodził zniszezeniu potęgi 
moskiewskiej kiełkującej. ale niebezpiecznej 
w przyszłości, Stefanowi Baloremwi zabra- 
nia Wielkich Łuk, Pskowa, ete. jeżeli mie: 
Grzegorz XI, przez swego legata: Posse- 
vina, w nadziei, że Iwan TV Okrutny, przy- 
łączy swoją trzodę do kościoła łacińskiego? 

A gdy ostatni z rasy Jagiellonów umarł 

-w Knyszy 1572 r., któż to rej prowadził na 

elekcji w Warszawie, jeżeli nie Kommen- 
doni legat papiezki, narzucając choć kalo- 
lika ale memca Ernesta austrjackiego na 
tron polski, jakby już z jej synów nikt nie 
był godnym i zdołniejszym ? : 

"A legat Pallavicini, gorąco namawiał So- 
bieskiego o alians z Austrją, dla nas zgubny 
w swych następstwach, która w nadgrodę 
naszej krwi i poswigaen, odplacila się w sto 


ie nieszczę- 
Í us 


mu o wstąpieniu na tron Leszczyńskiego, 
Polacy tam mieszkający, obchodzili tenmdzień 
uroczysty odśpiewaniem Te Deum w kościele 
narodowym św. Slanisława, na podzięko- 
wanie Bogu za nowo wybranego króla ; pa- 
pież dowiedziawszy się o tem, znieważył 
monarchę i naród, który kilkanaście lat przed 
tem na jego poprzednika prośbę rozlewał 
krew-pod Wiedniem, swym rozkazem wy- 


| rzuegnie z kościoła herbu nowego króla? 


A w najnowszych czasach mamy te same 


dowody niewdzięczności, jakby testamen- | 


tem legowane, posunięte do tego stopnia, że 
każdy Polak musi siebie zapytać, zkąd ta 
Już nie obojętność, ale krzycząca niespra- 
wiedliwość Watykanu od lat ośmiu, który 
przykłada ręką na naszą zagładę wraz z Mo- 
skalami i Prusakami ? 

Gdy Polska była potężną i silną, to Wa- 


| tykan czerpał zawsze pomoc od narodu szla- 


chetnego przeciw Turkom, rzucając się do 
stóp Sobieskiego prosząe.o posiłki rycerzy 
polskich ! Polacy zwyciężyli pod Wiedniem, 
ale laury, wiersze, hymny przypisywali li 
tylko sobie ; co jest lego najlepszym dowo- 
dem roku 1888 w dwóchsetną rocznicę od- 
sieczy Wiednia; ofiarowano dla kościoła 
del Anima w Rzymie na pamiątkę oswobo- 


; dzenia Wiednia 4683, świecznik ozdobiony 


trzema medalionami: papieża Innocentego, 
Leopolda i: Franciszka-dózefa I, a cóż. się 
stało z Janem Sobieskim ? Pierwszy siedział 
sobie spokojnie w Rzymie, drugi uciekł 
ze strachu-do Passau, a Jan rozlewał krew 
za chrześcjaństwo i Europę, prawdziwy bo- 
hater, przez zazdrość pominiętym został: 
Oto jest kilka przykładów, które nam do- 
statecznie i jasno wskazują, jak zgubny był 
wpływ Watykanu dla państwa: Polskiego. 
Jest atoli rzecz dziwna, i niewymagamy po 
kardynałach Ledóchowskim i Czackim pa- 
trjotyzmu, którego nigdy niemieli, a szcze-. 
gólniej pierwszy swem. nieroztropuem po= 
stępowaniem, shańhił Polskę, obraził szla- 
chetną Francję, rzucając się do stóp w Wer- 
salu 1871, tyrana Polski, zaborcy Alzacji i 
Lotaryngii ; ale po duchownych i świeckich 
Galicji, z tak zimną krwią przyjmujących 
pociski Watykanu, bez głośnej protestacji? 
Watykan jak się pokazuje, stara się tylka 
0; dobre stosunki z Moskalami i Prusakami, 
aby za ich pomocą osięgnąć panowanie do- 
czesne ? a więc naszym kosztem ! i to jest 
główny cel ich działania. RZE 
Czyż to nie jest szyderstwem z narodu, 
z jednej strony pozwalać na germanizowa- 
niei moskwiczenie, patrzeć obojętnym okiem 
na jego tortury i katusze, obsadzać pryma= 
sowskie stolice Niemcami, przenosić siolicę 
biskupią z Pelplina do/Gdańska, spokojnie 
patrzeć: ną tępienie unitów i katolików na 
Litwie, bez żadnej protestacji; a. z drugiej 
strony nada wać krzyże Polakom ? (tego za- 
szczytu niedawno dostąpił książe. Czarto- 
ryski), zaiste jest to czysta ironja! każdy 
Polak mający odrobinę honoru narodowego, 


| niepowinien nie przyjmować, ai te ozdoby, 


honory i tytuła, które są dodatkiem zbytecz- 
nym do obowiązków, kapłańskich. za jakieś 
czyny, pokornie złożyć u stóp Jego Swiąlo= 
bliwości. Czyżby się nieznalazło naśladow- 
ców szlachetnego jenerała Salamanki ? 

_. Zastrzegam sobie, aby nikt zsz. Czytel-- 
ników Kurjera Polskiego nie posądzał mni 
o jakieś wrogie tendencje do Stolicy św: 
nie, jestem katolikiem -prawym i posłusz= 
nym, cekolwiek, Papież de fide el moralibus 
ustanowi, ale na widok jak: Watykan postę- 
puje w obec i jaka jest opinja wszyst- 
kich Polaków, których. mogłem. napotkać i 
z nimi rozmawiać, (jest nądzwycz zbu- 
rzoną i obrażoną w sv czuciach naro- 


dowych i religijnych), zniewoliło mnie na- 
pisać do sz. Redakcji, aby stosownie do jej 
woli, z tego użytek zrobiła. i i 


ZASŁUGA = 


SKTAJÓŻEFA BARANOWSKIEGO 


W OBEC FRANCJI 


Są ludzie cichej zasługi, którzy za swe 
znakomite czyny i dzieła ani nagrody, ani 
sławy nawet nie otrzymali. 

Do takich ludzi zasłużonych a nie nagro- 
dzonych należy nasz rodak, emigrant z 1831 
roku, Jam Józef Baranowski, podsekretarz 
Banku Polskiego w Warszawie przed rewo- 
lucją 1850-31 r. a teraz Sekretarz lilerąc- 
kiego Towarzystwa Przyjaciół Polski w Lon- 
dynie. 

Podał on rząłowi francuzkiemu, przemy- 
śliwającemu o zapłacie Prusakom kontry- 
bucji, pomysł pożyczki, rządowej, według 
nowej kombinacji finansowej, która dozwo- 
lila temuż rządowi zebrać w krótkim czasie 

| pięć miliardów, na zapłacenie kontrybucji. 
i potrzebne summy na zasilenie przemysłu, - 
rolnictwa, dla zreorganizowania siły woj- 
skowej i dla dopomożenia mieszkańcom spu? 
stoszonych departamentów. i 

Ażeby pojąć całą doniosłość kombinacji 
pożyczkowej naszego rodaka, nadmienić 
musimy, iż Bismark mniemał, że Francja 
nie zdobędzie się na tak olbrzymią sunmę 
w. terminie. trzechlelnim, z procentem 5*/, 
oznaczonym w. traktacie, zawartym w Frank=- 
furcie nad. Menem w lutym 1871 r. Nanie- 

wypłacalność zaś Francji, której. był "pore; 


_wnym, oparł plan dalsze j 
Plan ten zdradziły ówczesne półurzędowe 
niemieckie: dzienniki. Twierdziły bowiem; - 
że oprócz Alzacji ï Lotaryngii odstąptonych 
na zasadzie traktatu, Niemcy zażądają ©d= 
siąpienia iniych jeszeze. depariameniów. 

w razie niewypłacania w oznaczonym ter- 
minie całej kontrybucji. Ażeby zaś. wy- 
płatę utrudnić postawił warunek wypłacania 
w brzęczącej. monecie (złotem lub srebremu = 
zwykluczenienybiletów Banktuelraneuzkiegio. 
- Niektóre dzienniki wymieniły oweziemie, 
które: miały być, po trzech latach od, Francji. 
oderwane. Obejmowały. one resztę Lota 


RE 


ryngii z miastem Nancy, francuzką Flandrję 
i calą Burgundję. Jedne miały być zabrane 


jako niegdyś należące do rzeszy niemiec-- 
kiej, — inne jako zamieszkałe:przez ludność 
germańskiego pochodzenia (Flamandowie) 
- Wypłacenie więc w prędkim czasie 
ciw miliardów, było w rzeczy: sainej czy 
zbawczym, zapobiegło, bowiem dals 
rozbiorowi Francji > =- 
Wadzięczni Francuzi przyp: ując . 
dentowi republiki A: ZAversowi: 
mu ministrowi finansów p. Pouyer-( 
nie tylko wykonanie wypłaty lecz i sam po- 
/ mysł sposobu zebrania tak kolosalnej su! 
| my, nie mieli dla nieh dość słów pochwale 
„ ho ich wynagrodzili i T iei 
i dawcą kra ju» (libérateur du 
i panowie nie chcieli 
iagrodą z biednym, ni 


finansowy, zwlaszcza że, b, 
i do tego Polak. 
-. Jest to. jeszcz 
wdzięczności 
nie niewdzię: 
czeli upt 

skiego, ab 


. "Pan Baranowski przybył do BIŻ i Jako 
emigrant polski w 1882 r. 
Połsee był już znany jako znakomity 
strz. W roku 1843 powołany przez 
kompanję dróg żelaznych zParyża do Rouen, 
Hawru i Dieppe, uorganizował rachunko- 
wość z podwójną kontrolą (en partie double), 
któradodziś dnia jest zastosowanąna wszyst- 
kieh-drogach żelaznych we Francji. 
Mieszkając w Paryżu podezas oblężenia 
przez Prusaków i podczas bombardowania 
WVersalczyków widział Baranowski ogromne 
szkody przez straszną wojnę zadane i wy- 
czerpanie żywności w mieście. tak wiełkie, 
ż było w niem ani chleba, ani mięsa, — 
jednocześnie będące powiadomionym © nędzy 
„mieszkańców spustoszonych departamentów 
zajął się szukaniem sposobu ratowania Fran- 
cji w tak smutnych okolicznościach. 
= Potrzebarbyło wydać wielkie kapitały dla 
zatarciaśladów poniesionych szkód i przy- 
wrócenia: nadrujnowanego dobrobytu ludno- 
ści. Kapitałów nie można było zebrać inną 
drogą j jak za pomocą rządowej pożyczki. 
"Gdy Baranowski: rozmyślać: począł nad 
planem pożyczki, nadeszła wiadomość o zg0- 
dzeniu się rządu francuzkiego na pięcio- 
miliardową ` kontrybucją, — ta wiadomość 
pobudziła go do uzupelnienia i wszechstron- 
nego obrobienia powziętego planu pożyczki. 
Minister finansów _ odbierał od różnych 


finansistów niemało projektów zebrania po- | 


wzebnego funduszu, ale wszystkie te pro- 
jekta i propozycje bańkierówi Fachinistrzów 


odrzucał: jako niepraktyczne, to jest nie- i 


«dające możności zapłacenia 5 miliardów 
%-złoócie-lub srebrze; bo tej ilości monety, 
nie możnaby kr wej RAE na top 


. została 


_ przez aa Buv przyjęta i zastosowaną 
do pożyczki naprzód 2 miliardów przez mi- 
nistra Pouyer-Quertier, przeprowadzonej 
w czerwcu 1871 r. potem do pożyczki 8 mi- 
liardów przeprowadzonej w 1872 r. przez 
de następcę ministra finansów de Goulard. 

stem pożyczki oparty był na wykazie 

Ada waGRóć kursu monet francuzkich 

1 cudzoziemskich; wesłe zaś platne były 

Z otów lą Ra każdej europejskiej giełdzie. 

)żemy. szczegółowo opisywać sy- 
$ emu póżycz i pomysłu . Baranowskiego, 
sig bowiem nasze nie jest finansowem, 


ź 6 tylko musimy, że okazał się prak- 
en erwsza pożyczka pokrytą została 
ledo ARR 

zapisano” Gzlernaście 


z [rl -miliardową 
aży Większy kapitał 
niż żądano. 


Tak pomyślny rezultat pokazał bogactwo | 


"Brancjii ogólne zaufanie do jej finansów. 
j, uwolniony od dalszych zaborów nic- 


przyjaciela a p. Baranowski nie mogąc we | 


francji doczekać się słńsznie mu należnej 
zności wyjechał do Anglii, = gdzie 
ane dzieła jak 18 rawowanie 


de + Tow. literackiego Przy= | 
a unio: okazał” się na 


innem polt równ 
mm pracowńikien 
abo Ak u nie epa 
ki zebrał doku- 


rem REL 


korespondencja z nimi, — w ogóle27 sztuk. 

"W Paryżu zaś w drnkarni > 'Reiffa wy- 
dał broszurę p. t. Rordereau des papiers dé- 
posés à la Bebliotheque Nationale des Ossolin- 
ski à Lemberg it. d. zawierającą spis doku- 
mêntów posłanych do Lwowa i objaśnienie 
sprawy owej pożyczki miliardowej: ` 

Czcigodny towarzysz naszego wygnania 
jest juź w sędziwym wieku, "dobrze więc 
zrobił, że tak ważne dokumenta, świadczące 
o pracy cywilizacyjnej Polaków i błogich 
jej skutkach dla narodów, złożył w biblio= 
tecg publicznej, gdzie je każdy oglądać może: 

Nam by się zdawało, że właściwszem dla 
nich miejscem byłoby Muzeum Narodowe 
Polskie w Rapperswylu. 

We Lwowie tylko Polacy Peda oplade 
te dokumenta, w Rapperswylu oglądalby je 
Francuzi, Szwajcarzy, Auglicy, Niemcy, 
Włosi — jednem słowem ci wszyscy, którzy 
pomimo wielkich prac ogólnego dla ludzko- 
ści znaczenia przez Polaków: dokonanych, 
tak mało i niedostatecznie nas znają ! - 


W ostatniej chwili, gdy Kurjer ma iść pod 
prassę dowiadujemy się, ża wszystkie te 
drogocenne dokumenta będą przekopiowane 


‘i umieszczone też w Muzeum Rapperswyl: 


skiem, gdzie Polacy i cudzoziemcy będą mo- 
gli korzystać z nauki naszego Vasop, uta- 
lentowanego ziomką. ; 
W jednym z następnych numerów. poda 
my opis wynalazków. jego mechanicanyeh 
i pey literackich, 
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BAN LAM. 


Nabodskó Lama zapisze chlubnie historja : 


w uy po skiej jako talento wane o i 


odznacza, jeych się wylwornym stylem, piek- 


nym językiem, humorem 1 patejotyczną dąż- 
nością. Wspomną je także dzieje polityczne 
narodu, bo dan Lam walczył odważnie o pra- 
wo niepodległości Polski w powstaniu 1863 
i jako publicysta: wpływałna przebieg spaw 


publicznych w Galicji. 


Pochodził z rodziny niemieckiej- 20%) nad 


. Menu. Ojciec jego Konrad mając lat (2 przy- 


był do Galicji i tu się kształcił w gimnazjum 
Jezuitów tarnopolskiem. Oddawszy się kar< 
jerze urzędowej, Konrad Lam _został z 'cza- 
sem komisarzem skarbowym. Zona jegoJo- 
anna Ziołecka była także córką urzędnika. 
Z tego małżeństwa urodził się w Stanisła» 


wowie 1838: r. Jan Lam, który jaż w dzie» 


Mane" latach okazywał: i AEE 


W e PR uczęszczał doz szkoly 


| początkówej: (normalnej). Wi ięcej atoli niż 
w szkołe skorzystałz włąsnej naukiwNarolu. 


- Bez.nauczyciela nauczył się po francazku; _ 
pobudzony chęcią zrozumienia dzieci Zieliń=" 
skiego, rozmawiających w Ge języku EE 
wernerami. — : 

Zielińskisbył < ciele sąsiedniej wsi 


Lubyczy: Qieszanowski powiat). W kraju 
nazwisko jego: znanem było jako heraldyka” 


tredaktora /wowianina. RZE 2 
Syn jego Władysław Kornel Zieliński, 


nany -obeenie jako powieściopisarz, "był | 


przyjacielem małego Tama; przyjaciółką 
aś jego-była Olga Zielińska (później znana 
od-nazwą Olga Janina), 


5 ak yczy obudziła 


ję | (- Lam był EAER 7 


W Narolu przyswoił sobie jeszcze języki 
włoski i angielski. 

Do gimnazjum uczęszczał przezczas krótki 
w Buczaczu; w Stanisławowie zaś złożył 
Lam examin dojrzałości. 

W uniwersytecie lwowskim studjował 
przez trzy lata naukę prawa, następnie cho- 
dził na wyktady filozoficzn nego wydziału, 
będąc jednocześnie guwernerem u hrabiny 
Kamili z Książąt- Gzetwertyńskich Qhoło= 
niewskiej, 

W roku 1859 dostał się Lam jako ochotnik 
do wojska austejąckiego i odbył całą kam- 
panją włoską. 

Po wojnie był nauczycielem domowym 
najpierw u Łączyńskieh w Derewlanach a 
później u Petenów w Lahodowie. i 

Będąc w Derewlanach napisał rapsod hi= 
storyczny p. t. Zawichost, wydrukowany 
w 1862. Piękny ten poemat bohaterski jest 
utworem rzeczywistego talentu poetyckiegx 


i zjednał młodemu poecie życzliwość pu- 


bliczności. 

Przeniosłszy się do Lwowa Jan Lam 
wspólnie z innymi, młodymi jak on i pelny- 
mi zapału pisarzami, wydawał ulotne pisma 
humorystyczne: Kometa, Bak, Krzykacz i 
Kuźnia. Następnie został współpracowni- 
kiem Dziennika  Polskieg go, redagowanego 
przez Abancourta, Po jego upadku, objął 
w 1862 r. redakcję Dziennika Literachtego i 
pisywać począł do Gazety Narodowej. 

Wybuchło powstanie, Lam, który brał 
udział w manifestacjach, pośpieszył ochoczo 
w szeregi walczących rodaków do oddziału 
J. Czarneckiego, który pod Tomaszowem 


w Lubelskiem rozbity został. 

W marcu 1863 Lam po raz drugi poszedł 
bić się za Ojczyznę z Moskalami i w oddziale 
pułkownika -Czechowskiego dosłużył się 
stopnia kapitana. W boju zachowywał zimną 

dli di 


krew i był dobrym 


Sąd wojenny skazał 80; na rok NE 
za kratami. 

W czasie powstania. ogni się w ser- 
decznej Polee Marji, córce Ignacego- Jasiń- 
skiego, właściciela dóbr Wriktorówka pod 
Kosową i izaraz po uwolnieniu z więzienia 
śbibował jej wierność małżeńską. 

- W roku 4866 wszedł powtórnie do rodak 
cji: Gazety Narodowej, w trzy lata zaś potem 
założył Dziennik. Polske, w którym pracował 
aż.do zgonu, umieszczając każdego tygodnia 
w feljetonie tego pisma sławne Kroniki 
lwowskie, które publiczność czyty wala z nad: 
zwyczająem zajęciem. =- 

„Humor, doweip:i artysty czne obrobienie 
zalecały. te tygodniowe sprawozdania: życia 
publicznego we Lwowie. Nie wszysikię 
Kroniki były jednakowej wartości, czasami 
bowiem prawdę poświęcał artyzmowi, W Or 
góle jednak były one wzorówemi. Zasady 
dążności i i trafne ocenienie ludzii komę 
o AEN w saa Get -zalecał 


zgotizóicję. 


BY RZ 
elegancki ejmym i wykwintny 


manier człowiekier 


å 


KURJER POLSKI W PARYZU 


bez fanatyzmu. Zasady wyznawał demokra- 
tyczne, lecz wolne od radykalizmu. Polak 
był szczery i dobrze rozumiał sprawę polską. 
Przeciwko tym Rusinom, którzy rozerwaćby 
chcieli jedność polską, stanowczo wystę- 
pował. 
Gdyby był wiódł od samego początku ży- 
cie więcej powściągliwe, jak to uczynił 
w ostatnich latach, gdy już się choroba ser- 
cowa objawiła i tworzyć się począł ane- 
wryzmat aorty, wtedy nadzwyczajne zdol- 
ności jakiemi był z natury obdarzony i roz- 
legła wiedza, byłyby zajaśniały światłem 
genjuszu i postawiłyby go w rzędzie naj- 
znakomilszych pisarzy. 
Krytyka nie jedno zboczenie i błąd zarzuci 
jego pismom, będzie jednak musiała przy- 
znać im wielkie zalety i oryginalność. Za- 
sługuje na pochwałę, że są wolne od pessy- 
mizmu, w który tak często wpadają autoro- 
wie przy opisywaniu nagannych stosunków 
i objawów życia społecznego, Poglądy Lama 
są dodatnie, uczciwe, polskie. Nie pobu- 
dzają do zwątpienia jak u wielu innych hu- 
morystów, do których i Lama zaliczają, na- 
zywając go polskim Dickensem. 
Wymieniamy jego dzieła, te mianowicie, 
któresąnam znane: Kronikilwowskte; Z kraju 
4 ze świata (w Gazecie Lwowskiej); Listy 
z pod karpackiej ziemi (w Gazecie Polskiej 
w Warszawie); Pan Komisarz wojenny (po= 
wiastka) ; Panna Emilia (czyli Wielki świat 
Capowiec) ; Korontarz w Galicji (powieść) ; 
Głowy do pozłoty (powieść); /dealiśct (po- 
wieść) ; Dziwne karjery (powieść); Rozmaito- 
ści i powiastki, wreszcie Humoreski. Liczba 
artykułów politycznych, literackich i este- 
tycznych pogadanek jest niemała. Napisał 
też kilka monografii historycznych, opartych 
na gruntownych, samodzielnych badaniach. 
Są to klejnociki naukowe. Czytając te obrazy 
z przeszłości naszej, żałowaliśmy, iż Lam 
nie został historykiem. 
W miarę jak się posuwał w lata, Lam 
stawał się głębszym i wznioślejszym w po- 
glądach, szlachetniejszym i sprawiedliw- 
szym w sądach, — widać było, że prawdę 
u samego źróała pojmować zaczynał i rósł 
w powagę. 
Choroba ciężka, niewyleczalna od trzech 
lat trapiła go boleśnie, lecz ducha niezła- 
mała. Owszem, duch jego zmuszony do wni- 
kania wsiebie stawał się coraz dzielniejszym. 
Patrząc na świat i ludzi z wyżyny religijnej 
spoważniał i wypiękniał. 
Coraz też silniej nawoływać począł roda- 
ków na drogi czysto polskie, do pracy rze- 
czywiście narodowej i coraz żywiej prze- 
mawiał o potrzebie poświęcenia dla Polski 
i przypominał obowiązki dla Ojczyzny. 
W chorobie nie przestawał pracować i sie- 
dząc w fotelu lub leżąc na łóżku dyktował 
artykuły i studja. 
Rodzina i lekarz Dr. Jana z ogromną tro- 
skliwością podtrzymywali w nim gasnący 
ogień życia. Umarł jak żołnierz na stanowi- 
sku, dopóki bowiem życia znaki były, do- 
jóty myśl jego zajętą była dobrem narodu. 
a kilka godzin przed śmiercią dyktował 
jeszcze Kronike lwowska do Dziennika Pol- 
skiego. Niemógł jej dokończyć — śmierć nie- 
ubłagana zamknęła mu usta na wieki dnia 
3 sierpnia 1886 r. - 
Pochowano go na cmentarzu Łyczakow - 
skim. Pogrzeb był aktem hołdu publiczne- 
go dla kapitana powstania i pisarza zna- 
komitego ! i 


HIERONIM NAPOLEON BONKOWSKI 


(WSPOMNIENIE) 


Któż na emigracji, w Paryżu, nieznał Hie- 
ronima Napoleona Bońkowskiego — owego 
poważnego starca, występującego zawsze 
z silną wiarą i z przekonaniem ugruntowa- 
nem przeciwko materjalizmowi i bezwyzna- 
niowości wieku ? Była to postać wielce ory- 
ginalna, niezwykła, niemal wszystkim znana 
i szaņnowana nawet przez przeciwników tych 
zasad oraz idei, jakie z zapałem młodego 
człowieka wypowiadał i gorliwie propago- 
wał. Bońkowski był? zwolennikiem nauki 
Andrzeja Towiańskiego. 

Szlachetny, miłościwy i uczynny, nieod- 
mawiał nikomu bratniej posługi i chętnie 
dzielił się z potrzebującymi rodakami i Fran- 
cuzami, ostatnim groszem. Nieraz w swojej 
ufności zawiedziony, czasem nawet oszu- 
kany, niezrażał się przecież do ludzi i nie 
odmawiał im swojej pomocy, starając się 
jednocześnie podnieść w nich upadłego du- 
cha i moralność. Był on weredykiem i tym 
wszystkim, co źle postępowali, wiedli życie 
lekkie, puste, nieodpowiednie dla Polaka, 
mówił prawdę w oczy, nie szczędząc bynaj- 
mniej ich miłości własnej. 

Co dzień, w wieczornych godzinach mo- 
żna go było widzieć w Cafe de la Régence 
czytającego dzienmki przy filiżance czarnej 
kawy, lub rozprawiającego o Polsce, poli- 
tyce, zasadach i kierunkach, jakich się Po- 
lacy w swoich usiłowaniach dojścia do nie- 
podległości narodowej trzymać powinni. 

Kawiarnia de la Régence była miejscem 
schadzki amatorów gry w szachy i polskich 
emigrantów, pomiędzy którymi nie brakło 
także dzielnych szachistów, — lecz do tej 
kawiarni więcej niż szachy ciągnęły ich pol- 
skie dzienniki. 

Nieraz można się tu było nasłuchać cie- 
kawych rozpraw, polska mowa silnie się tu 
rozlegała w rozmowach głośnych i gorących, 
którym Bońkowski częstokroć ton nadawał. 

Bońkowski był gorącego serca Polakiem 
i charakter emigranta polskiego uważał jako 
zaszczyt i zarazem jako wielką missjęi wielki 
obowiązek. 

Uczciwość i prawość jego był nieposzla- 
kowane. Przez długie lata pełnif obowiązek 
przy trybunałach i władzach francuzkich 
tłumacza urzędowego z języka polskiego 
oraz innych słowiańskich na francuzki. 

Stanowisko urzędnika francuzkiego umiał 
godzić z charakterem emigranta polskiego, 
nigdy nie sprzeniewierzywszy się żadnemu 
obowiązkowi. 

Jest on znany i w literaturze naszej jako 
tłumacz. W pierwszych latach emigracji 
z czeskiego języka przetłumaczvł Starożyt- 
ności słowiańskie Szafarzyka i Narodopts sto- 
wiański tegoż samego autora. Oba te zna- 
komitej wartości dzieła są wzorowo na polski 
język przełożone. Z 

Niemamy spisu dzieł przez Bońkowskiego 
oryginalnie napisanych lub przetłumaczo- 
nych, — lecz wiemy, iż oprócz wymienio- 
nych, dokonał innych jeszcze prac ; starając 
się być piórem jąk dawniej orężem Polsce 
użytecznym. 5 } 

Ostatnie jego piśmienne prace drukowa= 
liśmy w Kurjerze Polskim w Paryżu. Gzy- 
telnicy zapewno pamiętają « Miespodziane 
spotkanie z ciekawym panem w 1868 roku » 
który to opis wyszedł w odbilce z naszego 
dziennika jako broszura. : 
Drugi jego artykuł przez nas: drukowany, 
był to obszerny. list napisany przez Bońkow- 
skiego, z powodu projektu pomnika Adama 
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Mickiewicza w Krakowie. List ten zawierał 
w sobie trafną charakterystykę wielkiego 
wieszcza. Pisał ją w sędziwyin wieku, w któ- 
rym zwykłe umysł niedołężnieje. On jednak 
zachował czerstwość umysłu aż do końca. 
Ciało chorowało, alezdrowie duszy nie opusz- 
czało go. 

Hieronim Napoleon Bońkowski urodził się 
24 lutego 1807 r. we wsi Bońkach, w po- 
wiecie Płońskim, w województwie Płockiem. 

Po ukończeniu Uniwersytetu Warszaw- 
skiego i otrzymaniu stopnia doktora praw, 
Bońkowski który i w innych naukach jako 
to w historji, literaturze, geogralii, posiadał 
rozległe wiadomości, został mianowany pro- 
fesorem w Lyceum warszawskiem. 

Powstanie listopadowe zastało go na tej 
profesorskiej posadzie. Gdy Ojczyzna po= 
stanowiła wydartą sobie wolność i niepodle- 
głość orężem odzyskać, każdy zacny Polak 
musiał śpieszyć w szeregi. Bońkowski po- 
śpieszył także tam, gdzie go wyższy obo- 
wiązek powoływał. 

Walczył mężnie. Na polu bitwy za wa- 
leczność otrzymał krzyż zaslugi wojskowej 
virtuti militari, i awansowany był na kapi- 
tana. Służył w legii litewskiej. 

O życiu jego na emigracji juź wspomnie- 
liśmy. Dodać tylko jeszcze musimy, że we 
Francji otrzymał uczony stopień bachelier 
des sciences et lettres. 

Przez długie lata 455) tęskniąc do Ojczy- 
zny, chciał przed zgonem ujrzeć jej oblicze 
i kości swoje złożyć w ziemi rodzinnej. 

Przed rokiem więc starzec klizko już ośm- 
dziesięcioletni, puścił się w podróż z Paryża 
do dawnej stolicy królów polskich. Kraków 
zrobił na nim rzewne a głębokie wrażenie. 
Rodacy przyjęli go gościnnie, zwłaszcza też 
Dr. Korczyński, profesor uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, którygo w domu swoim umie- 


ściłi pielęgnował w chorobie, u niego to~- 


Bońkowski oddał Bogu ducha d. 8 sierpnia 
1886 roku. A 
Niechaj mu lekką będzie ziemia ojczysta ! 
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KORRESPONDENCJĘ 


Kurjera Polskiego z 


Kołomyja, 15 sierpnia 1886. - 
Donosząc o wyjeździe Zubera, polskiego 
geologa ze Lwowa do rzeczypospolitej Ar= 
gentyńskiej, powtórzyliście wiadomość kra- 
jowych dzienników o wyjeździe do tejże 
rzeczypospolitej polskich górników. Wia- 
domość ta atoli była przedwczesną, — Wyz 
jazd ich bowiem z kraju nastąpił dopiero na 
początku sierpnia 1886. pene 
Tak ob. Zuber jak i górnicy polscy za- 
angażowani zostali przez Spółkę rezydującą 
w Buenos-Ayres do poszukiwań źródeł nafty 
i exploatowania już wynalezionej w Repu- 
blice Argentyńskiej, w okolicach miasta 
Mendoza, u podnóża Andów. Z członkami 
tej naukowo-exploatacyjnej wyprawy za- 
warła wyżej wspomniana spółka na razie > 
jednoroczny kontrakt. "A m4 
Początkowo udała się owa Spółka do zna- 
komitego specjalisty niemieckiego profe- 
sora Politechniki w Karlsruhe o radę. Pro- 
fesor, który zwiedził nasze kopalnie nafty 
ibył na Kaukazie, wskazał Amerykanom 
polskich górników w Słobodzie rungurskiej, 
za Kołomyją, jako najlepiej obeznanych 


z exploatacją nalty i wogóle jako najlepszych S 


i najsumienniejszych pracowników. - 
W skutek to jego więc rekomendacji Am 
rykanie udali się do Polski, mianowicie do 


Lwowa, gdzie zaangażowali D-ra Zubera, 
geologa do dalszych poszukiwań nafty, — 
następnie do Słobody rungurskiej. : 

Tutaj zaangażowali inżyniera Z. Rygíera, 
który po powstaniu 1863 emigrować musiał, 
po powrocie zaś z emigracji, pracował w Sło- 
bodzie rungurskiej ; Antoniego Błażowskiego 
także dzielnego inżyniera, Odrzywolskiego, 
Kliera, Szydło (kowal), Cieśluka, Kocura, 
Charzewskiego (ślusarz maszynowy) i Do- 
bruckiego. F ; 

Wszyscy są wypróbowani w swoim za- 
wodzie. Są pomiędzy nimi doskonali wier- 
tacze (ci, co wiercą szyby w ziemi), jednęm 
słowem, są to pilni i rozumni pracownicy, 
którzy nikogo niezawiodą. i 

Chlubnem to jest dla polskiego nafciar- 
skiego przemysłu, że pomiędzy jego praco- 
wnikami, szukają zagraniczni przedsiębiercy 
ludzi fachowych. SĘ: 

Nadmienić tu musimy, że w Galicji pierw- 
szy odkrył naftę Ignacy Łukasiewicz, i on 
też pierwszy użył jej do oświecamia, wy- 
nalazłszy wprzódy sposób destylowania ropy 
(ropą nazywa się nafta nieoczyszczona, w ja- 
kim stanie z ziemi się wydobywa). W Ame- 
ryce później nieco odkryto naftę. Tak więc 
Polakom należy się chwała wynalazku tego 
przemysłu i zaprowadzenia najtańszego spo- 
sobu oświecania, przystępnego najuboższe- 
mu robotnikowi, za pośrednictwem destylo- 
wanej nafty. 

Wracając do rodaków, którzy mają dać 
początek przemysłowi naftowemu w połu- 
dniowej Ameryce, — nadmienić musimy, iż 
spółka argentyńska zagwarantowała im ko- 
szta podróży tamaiña powrót i zupełne utrzy- 
manie na mi ja roczna w kwocie 
2,400 zł. re złocie, została dla każ- 
dego deponóy 
* Rodacy nasi wyjec 
* skiej d. 7 sierpnia r. 
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Szezęść im Boże. Może się tam przy nich 
nie jeden rodak pożywi. Spodziewamy się 
zaś, że grosz jaki tam zarobią, użyją nie 
tylko na swoją i rodzin swoich korzyść, — 
ale też i na korzyść kraju i sprawy polskiej. 
Pan Stanisław Szczepanowski, który się 
najwięcej przyczynił do podniesienia prze- 
mysłu naftowego w naszej okolicy, tłuma- 
czył się, iż wprowadzenie języka niemiec- 
kiego jako manipulacyjnego w kopalniach 
do niego i spółki w Słobodzie rungurskiej 
należących i w wielkiej destylarni nafty 
w Peczeniżynie, stało się bez jego wiedzy 
iw jego nieobecności. 

Mniejsza o to jakim się sposobem to stało, 
lecz dzięki się należą tym dziennikom, które 
to nadużycie wskazały i przeciwko niemu 
wystąpiły. 

— Przypominamy, że pierwszy wystąpił ś. p. 

Jan Lam w Dzienniku Polskim, potem Kurjer 

Stanisławowski i Kurjer Polski w Paryżu. 

— Spelniając wasz obowiązek, zapobiegliście 
więc rozszerzeniu się u nas złego i straszne- 
orszeniu, jakiem byłoby zniemczenie 
wielkiego  nafciarskiego polskiego prze- 
mysłu. 

Pan Stanisław Szczepanowski oświadczył 
publicznie, iż kres położył nadużyciu i przy- 
wrócił w swoich fabrykach i kopalniach pod- 
stępaie wyrugowany język polski. 

c Uznajemy ten czyn jego za większą za- 
sługę niż zwołanie wielkiego wiecu nafcia- 
Izy w Kołomyi, który się odbył niedawno a 
_ brało w nim udział tysiąc osób. Przemawiali 
im także chłopi z Słobody rungurskiej 
maniem przemysłu naltowego, któ- 
ięczają poprawienie swego bytu. 
tal zepanowski okazał się dobrym 
ówcą. Przemawiali jeszcze pomiędzy in= 
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nymi Mikołaj Fedorowicz, aptekarz Stenzel 
i Sygurd Wiśniowski, który niedawno prze- 
grał w Czerniowcach proces przeciwko tam- 
tejszej Gazecie Polskiej. proces nie robiący 
mu sławy a w którym przedstawił w nie 
polskiem lecz jakimś brzydko amerykań- 
skiem świetle. 

Wiec uchwalił rezolucje przeciwko po- 
lityce rządu w sprawie przemysłu naftowe- 
go i żąda opieki dla tego przemysłu, zagro- 
żonego przez wprowadzanie bez cła nafty 
kaukazkiej. 

Ponieważ cło opłaca tylko nafta destylo- 
wana, ropa zaś nie, — więc przedsiębiercy 
kaukazcy w porozumieniu z węgierskimi i 
wiedeńskimi destylatorami, przy przewozie 
przez granicę austrjacką dają czystej desty- 
lowanej nafcie pozór ropy, dolewając tej 
ostatniej do pierwszej taką tylko ilość, ażeby 
nie zafarbowana wyglądała jako nieczysz- 
czona. Š 

Małe cło i owe falsylikaty szkodzą nasze- 
mu przemysłowi, — rząd zaś, ażeby de- 
fraudantom węgierskim i wiedeńskim nie 
narazić się, opiera się żądaniu naszych prze- 
mysłowców. Dziwne to niemoralne postę- 
powanie rządu, szkodzi skarbowi i krajowi. 

Agilacja przez naszych nafciarzy prowa- 
dzona poruszyła niemal kraj cały; wątpimy 
atoli w jej dobry skutek w obec faktu zwłasz- 
cza, iż Rada państwa w Wiedniu przyjęła 
już pośredni wniosek Grocholskiego o wiele 
lepszy od rządowego postanowienia. Wieco- 
wnicy oświadczyli atoli, że i ten wniosek 
niedaje przemysłowi naftowemu dostatecz- 
nej ochrony, że minimum żądań galicyjskich 
nafciarzy zawiera wniosek posła Chrzanow- 
skiego, którego atoli « Koło polskie » w Wie- 
dniu nie przyjęło. 


Lwów, 18 sierpnia 1886. 
=W ia n, że”dnia 6 maja, policja 
tutejsza zaalarmowała spokojnych miesz- 
kańców nocnemi rewizjami w kilkunastu 
domach. Rewizje te były zwrócone prze 
ciwko młodzieńcom, z których najstarszy 
mógł mieć lat 17 lub 48. Byli to studenci. 
Jedni byli jeszcze w szkołach, drudzy, aby 
podnieść przemysł polski, zaczęli się uczyć 
rzemiosł. Czterech uwięziono. Miasto do- 
wiedziało się, że policja odkryła tajemny 
spisek i wszyscy dopytywali jaki to był spi- 
sek ? Otóż po śledztwie bardzo ścisłem i su- 
rowem pokazało się, że ów tajemny spisek 
nazywał się « Centralnym Związkiem Białego 
Orła» i że do niego należeli najszlachet-. 
niejsi młodzieńcy, których nie karać, lecz 
nagradzać by należało, za piękne i zdrowe 
zasady i poczucie wysokich obowiązków 
narodowych. 

W imię Ojczyzny, w imię Polski, zbliżyli 
się po bratersku do ludu i oświecali młod- 
szych i starszych od siebie parobczaków, 
czytając mu pożyteczne treści historycznej 
lub moralnej książki. Sladów nawet nie było 
pomiędzy nimi socjalistycznej lub anarchi= 
stycznej propagandy. = 

Socjalizm odpychali jako przeciwny spra- 
wie oswobodzenia narodu. « Socjaliści, rzekł 
jeden z nich do-mnie, prawią tylko o-do- 
brym bycie klassy robotników a zapominają, 
że ci robotnicy są tylko’ częścią narodu, że 
mają Ojczyznę i że prawy człowiek musi 
być przedewszystkiem patrjotą, to jest pra- 
cować i poświęcać się, aby Ojczyzna była 
niepodległą i wolną, bo ta wolność i niepo- 
diegłość jest rękojmią szczęścia wszystkich, 
całego narodu a więc i robotników. i 

« Fatejoci dążą pod hasłem prawa i spra- 
wiedliwości do dobrego bytu wszystkich bez 
wyjątku w narodzie, do wolności, do bra- 
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terstwa stanów i ludzi, do swobody sumień 
i wiedzą, że bez oswobodzenia Polski jako 
państwa, niepodobnem jest nawet marzyć 
o polepszeniu doli chociażby robotników. 
Socjaliści rozczulają się nad nędzą i niedolą 
obeych robotników po tabrykach, a niemają 
współczucia dla nędzy i niedoli własnego 
narodu. W obec wielkości cierpień Polaków 
i strasznego prześladowania jakiego doznają, 
staje się rzeczą bardzo podejrzaną, odrywa- 
nie uwagi od obowiązków oswobodzenia 
całego narodu, jakiego się dopuszczają so- 
cjaliści pod pozorem ;polepszenia doli ro- 
bvtników. » 

Oto, jakie poglądy, jakie zasady kiero- 
wały i kierują owymi spiskowcami. Szla- 
chetne serca polskich młodzieńców prze- 
czuły obłudę w sprawie, która wyższą ideę 
chce usunąć dla niższej, wiedzą zaś, że 
oswobodzenie Polski jest zadaniem, po nad 
które nic wyższego i święlszego niemamy. 

To są powody, dla których młode Orły 
białe nie łączyły się z socjalistami. 

Po dwóch tygodniach wypuszczono ich 
z więzienia, niepozwalając wyjechać ze luwo- 
wa, kazano się im stawić w sądzie n: każde 
zawołanie. 

Myśleliśmy, że prokurator odstąpi od za- 
miaru wytoczenia im procesu; że przecież 
władze zrozumiały, iż rząd który pociąga do 
odpowiedzialności za pawjotyz n, robi naj- 
gorszą dla siebie sainego politykę. 

Pokazuje się atoli, że w sądownictwie i 
w policji austejackiej nie zamarły stare Me- 
ternichowskie tradycje, — które w każdym 
Polaku, co Ojczyznę i naród swój kochał 
widziały strasznego rewolucjonistę. Obecnie 
bowiem też czternastu młodzieńcom wręczył 
prokurator akt oskarżenia, oparty na para- 
grafach 285, 286 i 287. 

Akt oskarżenia powiada, że ezłonkowie 
Centralnego związku Orła Białego, jak się 
pokazuje z ich statutów, dążyli « do ułrzy- 
mania poczucia narodowego między młodzieżą 

zkolną jak robotnicza, mieszczaństwem č lu- 
dem wiejskim. » 

Cóż więc złego w tem dążeniu? I za takie 
to piękae, godne najwyższego uznania dą- 
żenia, wytaczają we Lwowie naszym dzie- 
ciom proces ? 

Doprawdy — procesem tym rząd wystawi 
sobie nowe w historji świadectwo mało- 
duszności i krótkiego widzenia. 

Obżałowani wnieśli odwolanie od aktu 
oskarżenia. Ciekawi jesteśmy skutków tego 
odwołania ! 


Juvisy, 18 sierpnia 1886. 


Upraszam Szanowną Redakcję o umiesz= 
czenie w kolumnach pisma swego, poniżej 
załączonej uchwały Ministra spraw we- 
wnętrznych, którą podaję w tłumaczeniu na 
język polski: 


«Paryż, 6 sierpnia 1886. 
- «Stosując się do polecenia pana Prefekta 
Policji z dnia 8 sierpnia r. b. SEE 5 
-« Zawiadamiam Przewodniczącego w Za- 
kładzie św. Kazimierza o decyzji pana Mi= 
nistra spraw wewnętrznych zd. 27 lipca r. b. 
dozwalającej na żądanie pana odłożyć na 
rok jeden ciągnienie loterji na rzecz Zakładu 
św. Kazimierza. 
Komissarz policji, (podpisano) PELARDY.» 


Giągnienie więc ma się odbyć w miesiącu 
grudniu 1887 roku. 

Nie wątpimy, że cel tak szlachetny do któ-. 
rego dążymy, znajdzie sympatyczne popar- 
cie we wszystkich dzielnicach Polski; wiele 
bowiem „est takich, którzy małą ofiarą je- 
dnego franka chętnie poprą usiłowania nasz 


Jedyna jest tylko trudność w skomunikowa- 
miu się z nimi. EN 

Dla ułatwienia stosunków, mamy zaufa- 
nie, że prassa krajowa silnie poprze naszą 
pracę, która uwieńczona pomyślnym skut- 
kiem, pozostawi niezaprzeczone świadeciwo 
solidarnościnaszej, tak potrzebnej we wszyst- 
kich okolicznościach, a niezbędnej w obec- 
nych. 


| 


Fundusze na iten csl zebrane, prosimy | 
«przesyłać do Hrabiny de Montessuy, Prezy- | 
deniki Zakładu św. Kazimierza, a Biuro Lo- | 
terji (108, rue St. Dominique), dostarczy | 


bezzwłocznie odpowiednią liczbę biletów. 


Do pewnych zaś miejsc gdzie przesyłka | 
poczią jest utrudnioną, poślemy numera | 


biletów, wpisując nazwiska kupujących 
w księdze biletów. 


>* Powtarzamy raz jeszcze prośbę o pomo- | 


żenie nam w tej pracy. ; 
Zasyłam wyrazy wysokiego szacunku i po- 
"wążania. 


R.J. JAwoRowski, Delegowany Łolerji. | 


108, Rue St. Dominique. 
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- Odebraliśmy następujący cyrkularzyk zd. 


1-go sierpnia r. b. który tu chętnie zamiesz- 


czamy:: 
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tegoż uniwersytetu chór śpiewaków. Z do- 
branych głosów złożony idoskonale wyćwi- 
czony, chór ten podczas wakacji występo= 
wał w kilku miejscowościach leczniczych 
Podkarpackich. Dzienniki donoszą, że śpie= 
wacy Jagiellońskiego uniwersytetu mają 
zamiar objechać kraj cały i w różnych mia= 
stach dawać koncerta. Podobnie czynią ucz- 
niowie rusińscy zuniwersytetu lwowskiego. 
Podczas wakacji, jeżdżą bowiem po Wscho- 
dniej Galicji i dają koneerta. 

Niemamy nie do zarzucenia tego rodzaju 
zabawom. Chcielibyśmy jednak, ażeby wię- 
cej było takich, którzyby jak wymienieni na 
początku historycy, urządzali naukowe wy- 
cieczki. 

Powinniby też zwrócić uwagę na ćwicze- 
nia cielesne i uczyć się gimnastyki, szer- 
mietki, konnej jazdy, wytrwałego chodze- 
nia piechotą, fechtowania «się, strzelania, 
wojskowych ruchów i wojskowej służby. 


* * 

Dr. Marceli Nencki, Polak, rodem z Ka- 
liskiego, profesor uniwersytetu Berneńskie- 
go, w Szwajcauwji, został w «. b. wybrany 
na rektora legoż uniwersytetu. Z powodu 
tego wyboru dzienniki warszawskie podają 
o nim ciekawą wiadomość, która i dla na- 
szych czytelników obojętną nie będzie. 
Dr. Nencki w dziedzinie chemii fizjologicznej 


| jest uważany przez specjalistów za pierw- 


« Zarząd Stowarzyszenia byłych Uczniów 


"Szkoły Polsktej w: Paryżu ma zaszczyt za- 


-_ wiadomić Sz. Rodaków, że, skutkiem po- 


stanowienia zarządu byłego Towarzystwa | 


Pomocy naukowej, fundusze tego Towarzy- 


- stwa zostały powierzone naszemu Slowa- 


chód z tego funduszu pozwala nam 


kilku stypendystom, których | 


_ liczbę chcielibyśmy powiększyć, przekonani, 
że na lej drodze najlepiej potrafimy służyć 


| ©jczyżnie. Podajemy więc do wiadomości | 


| Sz. "Rodaków, że przyjmujemy "ma rzecz 


pomocy naukowej wszystkie jednorazowe dary | 


-å składki, i że lista dobroczyńców ogłoszoną 
_ pędzie dwa razy na rok w buletynach na- 
szego Stowarzyszenia. Wzywamy więc ni- 
niejszem wszystkich Rodaków do poparcia 

k' pożytecznego dzieła. RR 
"W imieniu Zarządu, ` RE 

_ Dr. d. Jasiewicz, Sekretarz. 
onkowie Zarządu: A. Bitner, E. Doa 
BZ "A. Czernik, W. Gasz- 


rzyjmuje 
owski, 6, rue de l'Ecole 


J. d- Kraszewski z Schinznach uda 
15-g0 sierpnia r. b. do Montreux na wino- 
nową kurację, którą ma odbyć pod opieką 
Miniata. ZW NNS 


Kasjer Słowa- 


tor pracowni 


szorzędną powagę, którą za granicą stawią 
obokstynnego Hoppe-Seylera w Strasburgu. 
Pod kierownictwem prolesora Nenckiego, 
ukwalilikowala się znaczna ilość Polaków, 
którzy obecnie zajmują mniej lub więcej 
wybitne stanowiska, a mianowicie ;. Dr. 
Szpilman, profesor fizjologii w wyższej 
Szkole weterynaryjnej we Lwowie; Dan- 
drowskt, profesor chemii w wyższej Szkole 
przemysłowej. w Krakowie; Lachowicz, do- 
cent chemii orgamcznej w Uniwersytecie 
lwowskim, obecnie korzystający ze stypen- 
djum imienia Śniadeckich, udzielonego przez 
Akademię Umiejętności w Krakowie; Zep- 
pert, byly asystent w uniwersytecie war- 
szawskim, były kandydat na katedrę chemii" 
fizjologicznej po ś. p. Fudakowskim w War- 
szawie, obecnie znany. przemysłowiec, 
Trzciński, dyrektor fabryki nawozów sztucz- 
nych w Tarchominie pod Warszawą, ogło- 
sił kilka prac naukowych; PBerlinerblau, 
były wice-dyrektor fabryki cerezyny w So- 
snowicach, obecnie docent chemii w uni- 
wersytecie w Bernie; Zeon Nentki dyrek- 
lekarsko-chemicznej szpitali 
warszawskich I Rakowski, asystent poprzed- 
niego. Dr. Teresa Cieszkiewiczówna, byla or- 
dynatorka kliniki w Dreznie; Dr. Brzeztń- 
ski, dyrektor szpitala powszechnego w Ra- 
domirze, w Bulgacji; Dr. ZZotnicki; lekarz 
w Paryżu i popularyzator w zakresie hygie- 
ny i fizjologii w pismach warszawskich. Do 
uczniów D-ra Nenckiego nie Polaków należą: 
Giacosa, profesor fizjologii w Turynie; Dr. 
Nadina Steser ; Sunanowskij, docent med. 
chir. akade v Petersburgu i wielu in- 
nych. Prace swoje profesor Nencki ogłasza 
po niemieck różnych pismach specjal- 
nych ; po pols š prace jego bywają ogla- 
szane- w. lekarskiej 1 w Pamiętniku 
Towarzystwa lekarskiego warsza skiego ja 


- z Warsi 


jeżdżą w to 
kraju, szu 


ie pewnego Polaka po 
i ąc dóbr do zakupienia-dla 1 
_dziny Orleanów. Ofiarowano im piękne, bo- 


te w las 


t(wkowem, ale oferty 


Kurjer Poznańskidonosi o sprzedaży przy- 
musowej wsi Zubowa, majętności p. Liewan= 
dowskiego, mającej hektarów 479,17. Kupił 
tę "wieś pan Wendorff z Zdziechowy, za 
300,000 marek na rachunek rządu. Należy 
nazwisko tego ajenta rządowego spamiętać: 
Polaków było tylko kilku na licytacji. Prą- 
dzyński ze Skarpy licytował Łubowo, ale 
się mie utrzymał. Winni są ci, eo mają ka- 
pitały a nie śpieszą na ralunek. Drugą już 
wieś w powiecie Gnieźnieńskim nabył rząd 
pruski na rozparcelowanie. Gdzie się po- 
dzieje roboczy lud polski, który na kilka 
tysiącach morgów tych obudwóch majątków - 
miał przytułek i utrzymanie? | 

Zgroza nas przejmuje na samo wspomnie- 
nie naszych kapitalistów, pozwalających 
rządowi wykupywać ziemię polską. Spiesz- 
my ź utworzeniem Skarbu polskiega:/ Gdy 
możni niecheą, niechaj rozpoczną ubodzy 
Polacy składając swoje oszezędności. W'Ga: 
lieji kobiety: szlachelniejsze i lepsze nieza= 
możnego stanu, potworzyły skarbonki, w któ- 
re składają grosz. zaoszczędzony na skarb 
polski. Naśladnjmy ich przyklad. W Po- 
zmańskiem noszono: się z myślą założenia 
Banku na ratowanie ziemi polskiej. Dla cze: ~ 
goż go dotąd nie utworzono.? Więcej ener- 
gii, na Boga panowie Was wzywamy, nie= 
dopuszczajcie do sprzedaży ziemi ©jców - 
w ręce niemieckie i moskiewskie. 

* 

$ >k >k < 
‘Wieś Protokowicie potozona-w powiecie 
Inowrocławskim w Poznańskiem, własność 
dotychczasowa pana ftatkowskiego, kupił 
na subhaście właścicigf dógę Wilamowicz= 
Móllendorf z Markoya emy czy na- 
Niemcem. 
y był 

) 


to, że kapitał swój ulokował w lejże drogie, 
dla nas i ukóchanej ziemi, bo ona kryj. 
prochy ojców naszych i karmi nas 6 


a AMF 

- Danziger Zeitung donosi, że wskutek wy=* 
dalania niema prawie zupelnie w Sośoće 
(Zopot) pod Gdańskiem w tym roku gości 
kąpielowych Polaków, mianowicie tycł 
rzyszwykii byli przybywać z Królest 
skiego ï innych ziem Polski. 5e 

rodzin, które" dawniej spędzał 

pruskich, pozost: kła 

wych rodzinn À 
Czech, Francji lub 


i zystwa Politechnicznego 

który już nie jedna boże ję 

! raju przeprow $ 
ogółu polskich 
mieszkającyc 
owa, w dniac 


polskich ! ak: 


2) w jaki sposób należałoby dążyć do pod- 
niesienia swojskiego budownietwa? Dalej 
radzić jeszcze będą nad 8) urządzeniem stacji 
doświadczalnych dla materjałów krajowych; 
nad 4) organizacją krajowych nuzeów prze- 
mysłowych ; 5) sprawą polskiego słownic- 
twa technicznego i wreszcie nad 6) wnios- 
kami uczesiników zjazdu. Bogaty to pro- 
gram ! 

- Niewątpimy, iż uchwały kongresu wywo- 
łają nie jedno przedsiębierstwo i działanie 
pożyteczie dla kraju. z 

Oprócz tego mają być wykłady i odczyty 
treści teoretycznej lub praktycznej, wygła- 
szane po sekcjach, których będzie cztery : 
Hr>sekcja dła spraw ogólnych; 2) sekcja 
architektoniczna budownicza ; 8) sekcja in- 
żyniersko-przemysłowa i 4) sekcja słowni- 
kowa. 5ekcje przygotują materjał dla ple- 
narnych posiedzeń. 

-"Pechniey, którzy zamierzają mieć wykład, 
edczyt lub udzielić jaką komunikację nau- 
kową albo -postawić samoistny wniosek, 
powinni o tem*pisemnie zawiadomić Zarząd 
Tow. Politechmicznego we Lwowie, ulica 
Lindego, l. 9, drugie piętro. 

- Program towarzyski obejmuje pomiędzy 
innemi wycieczkę do zamku w Podhorcach, 
w celu zwiedzenia nagromadzonych w nim 
pamiątek historycznych i artystycznych i wy- 
cieczkę do Słobody rungurskiej, w celu zwie- 
dzenia tamtejszych kopalni naftowych. Bilet 
uczestnictwa kosztuje 5 złr. 

Na emigracji posiadamy wielu niepospo- 
litych techników ; niektórzy zajmują wyso- 
kie posady i dali się już chlabnie poznać ze 
swojej umiejętności. Niechże nieodlączają 
się od towarzyszy w kraju i pośpieszą do 


Lwowa na naukowy kongres. 


ko * 
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nie Polaka, serce nam bije radością i wese- 
lem, — czujemy się 'szczęśliwymi wśród 
niedoli- nadzieja nasza potężnieje wraz 
4 wiarą w przyszłość narodu. 
Takie budujące miłe wrażenie zrobiła na 
nas wiadomość, wyczytana w warszawskich 
dziennikach,-o zapewnieniu emerytury ro- 
botnikom fabryki Ludwika Norblina. Stara 
to-i-poczeciwa warszawska firma. Norblin 
- założył w Warszawie fabrykę wyrobów pla- 
 terowanych è srebrnych, która rozwinęła sie- 
na wielką skalę, wyroby bowiem były do- 
___ bre, trwałe i piękne. Powodzonie więe fa-- 
paykijest zupełnie zasłużone. 


tuny pomyślał a tych, którzy się najwięcej 
__ przyczynili do jego powodzenia i przemy- 
_ śliwając o zabezpieczeniu ich starości, utwo- 
„rzył dla robotników swojej fabryki insty- 
__ lucję emerytalną. Weszła ona w życie dnia 
_ Apear. b. uczynił bowiem na rzecz jej 
_ zmaczny zapis. © POSEN. I RZ 
“Ludwik Norblin za zgodą i życzeniem żony 
jej Jadwigi z Fukierów, przeznaczył 
i na stałe zapomogi, gratyfikacje 
ła robotników swojej tabryki. 
mola została z zastrzeżeniem 


ukami, jedynie tylko wyma 
ieprzerwanej pracy: i 56 


lachetny fabrykant dorobiwszy się for- | 
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przemysłu artystycznego w naszym kraju : i staje: na. rubli. 100, wypłacanych w ratach: 


kwartalnych. Każdy emeryt. otrzymujący po- 
wyższą zapomogę, może nadal pracować 
w fabryce, utraca jednak swe prawo, gdyby 
przyjął zajęcie w innej. Dywidenda prze- 
znacza się. na powiększenie funduszu eme- 
rytalnego i gratyfikacji dla rabotaików. 
Gdyby fabryka zlikwidowaną została a na- 
zwisko Norblin z firmy usuniętem, wtedy 
emerytury wypłacać będzie kollegium Ewan- 
gielicko- Reformowane w Warszawie, które 
zostaje kuratorem tej sumy. Z datą śmierci 
ostatniego emeryta, kapitał wraz z procen- 


. tami przechodzi na własność kollegium, jako 


fundusz wieczysty dla biednych oraz na 
utrzymanie szkoły i ochrony przy temże kol- 
legium. 

Gdyby wszyscy fabrykanci tak poczciwie 
myśleli o przyszłości swoich robotników jak 
Norblin, nie byłoby kwestji socjalnej. 

L. Norblinowi i jego godnej małżonce 
cześć uznanie należy się od polskiego ogółu ! 
* 

x y 

Jednym z uajzjadliwszych dzienników, 
dotkniętych szałem polakożerstwa jest Wi- 
leński Wiestnik, organ okrutnego tyrana Ko- 
chanowa. Dziennikowi temu fakt tak natu- 
ralny jak mówienie po polsku w mieście 
polskiem od wieków, wydaje się rzeczą na- 
ganną i oto jak o nim pisze: «Mińsk wy- 
dajesięzupełnie polskiem miastem, zewsząd 
słychać mowę polską, nawet żydzi, ci nawet 
na pytanie zadane po rossyjsku, odpowia- 
dają łamaną polszczyzną. Na butwarach, 
w ogrodach lub innych miejscach prze- 
chadzki weale nie usłyszysz języka rossyj- 
skiego. Czemże to objaśnić ? Albo zbyt mało 


tu ludności prawosławnej (ludność prawo= i 


sławna na Litwie w przeważnej części jest 
polską i pomimo prawosławia do którego 
została zmuszoną, nie uważa się za mos- 


Zza 


rodowości, P. R.), albo też zupełnie spolsz- 
czała ? Któreś z tych przypuszczeń musi być 
prawdziwe. ponieważ wielu kupeów, gdy 
przyjdzie Rossjanin do ich sklepu, spogląda 
na niego z pogardą i, jak gdyby niechcący 
odpowiada po. polsku. Najrozumniej żyją 
tutaj Tatarzy, zupełnie zruszczeli, zapom-. 
nieli nawet swego ojczystego języka, (mó- 
wią oni po białorusku mie zaś po rossyjsku, 
PeR} 

s * 
* * 


dwie miary — ten jest oszust podły, | = =< 


życiu | 


"Dow:let nie stanowi o na~ | 


 serwatorjum tamiejszem. 


w emigracji, zakończył życie w ojczystym 
kraju w Galicji. Dnia f9 lipca 1886 umarł 
na ręku eórkii zięcia: w Krasnem pod No- 
wym Sączem. Był to patrjota szczery, Pol-- 
skę ukochał całem sercem, mężnie za nią 
wależył w kilku bitwach i otrzymał rane 
pod Boremtem. l 
> + 
* * 

W wielu krajach daje się obecnie spo- 
strzegać upadek starych rodów arystokra-' 
tycznych, niegdyś bogatych. We Włoszech: 
zwłaszcza jest wiele takich utytułowanych, 
którym oprócz duwnej pychy nie nie: pozo- 
stało. Gdy księżniczka Pzgnatelf biedą przy: 
ciśnięta, wybrała sobie zawód śpiewaczki 
kawiarnianej, wielkie było zgorszenie po= 
między arystokracją. Gniewano się na nią, 
że nie zmieniła nazwiska i przed publiczno= 
ścią uczęszczającą do kawiarń występowała” 
z djademem książęcym na głowie. Łatwiej 
się gniewać, trudniej dopomódz. Księżniczka: 
Pignatelli nic sobie z gniewów nie robiła i. 
występowała dalej z wielkiem zawsze po- 
wodzeniem. Dzienniki donoszą, że piękna ta 
włoską księżniczka wyszła obecnie ża mąż. 
Ożenił się z nią Józef Bystrzycki, Polak, ro- 
dem z Krakowa, właściciel kawiarni Wido- 
rado-w Wiedniu. Stb 


Z 4 
Ksiądz Bartłomiej Grykietys 80-letni ka= 
plan, profesor teologii, wywieziony w rokit- 
1868 w czasie powstania z Litwy na Sybir, * 
od roku 1874 internowany w gubernii tam- 
bowskiej, otrzymał pozwolenie wyjazdu za 
granicę. Zacny ten: kapłan, ofiara moskiew-- 
skiego prześladowania, zamieszkał w Dźwi- 
niaczee w Tarnopolskiem, w Galicji. 


* 

* k 
„Uchwała Rady Pańsiwa w Wiedniu o po- 
spolitem ruszemiu podniosła ogromnie zbroj-. 


razem 6,650,000. pT ES 

Od- tego odliczyć należy: wojsko slale: 
z. rezerwą uzupełniającą 890,000; obrony 
krajowe 300,090; — 50: procent zupełnie: 
niezdolnych do służby wojskowej 380,000 ; - 
20 procent na tych, którzy wyemigrowali 
i których odszukać: niemożna 13%,000; a: 


-| reszty każdej klasy około 40' procent racz=* 


nego ubytku skutkiem śmierci-i kalectwa: 
140,000, eo czyni razem 1,845,000 ludzi, — 

zostaje więc do dyspozycji w czasie wojny 
4,805,000 żołnierzy. Siła olbrzymia =- 


ZE tb 


A 
SD, 


koncert na skrzypcach Tadeusz Szulc, sze- 


_| snastoletni syn. kupca z Poznania, Polak. 


Młody i uzdolniony ten wirtuoz został n 
koszt cesarza Brazylji umieszczonym w kor 


AA 


We Wrocławiu 0.) Dr. Elvenich, se- 
nior fakulietu filozoficznego. Uczonego Niem- 
ca łączyła znajomość z naszym wielkim filo- 
zofem Brontstawem Trentowskim, o którego 
pracach pisał po niemiecku obszerne stu- 
djum. Dr. Elvenich nieznał jednak najzna- 
komitszego z dzieł Trentowskiego, które 
wyszło r. 1881 nakładem J. K. Żupańskiego 
w Poznaniu, po śmierci autora. Tytuł owego 
dzieła jest: Panteon Wiedzy Ludzkiej lub 
Pantologia, E'ncyklopedja wszechnauk i umie- 
Jętności, propedentyka powszechna č wielki 
system filozofii (trzy tony). Trentowski zam- 
knął w niem rdzeń wszystkich nauk, osta- 
teczny rezultat oraz istotę każdej. W po- 
myśle nie mą żadne piśmiennictwo więk- 
szego dzieła. W niem Trentowski okazał 
swą olbrzymią wiedzę i samodzielność. Był 
to niewątpliwie genjusz filozoficzny. W in- 
nym narodzie,stawiano by mu pomniki, u nas 
jest niedość lub źle oceniony. 

x 


W uniwersytecie KAR w Zagrzedłu 
z powodu śmierci D-ra Leopolda Geitlera, 
opróżnioną została katedra słowiańskiego 
językoznawstwa. Senat akademicki propo- 
nował ni. tę posadę D-ra Jana Leciejowskiego, 
docenta w uniwersytecie Wiedeńskim. Dr. 
Leciejowski jest naszym rodakiem ; acz mło- 
dy dał się już poznać jako gr untowny znawca 
języków słowiańskich. 
SR 


W rzymskiej ami medycznej przy 
zamknięciu czynności przedwakacyjnych 
(1886) czytane były różne rozprawy. Po- 
między niemi zwróciła na siebie uwagę roz- 
prawa o wrzodach, odczytana przez Postęp- 
skiego. Uczony ten chirurg przy pomienionej 
sposobności opisywał wypadek trudnej ope- 
racji, którą wykonał pomyślnie w klinice 
prof. Baccellego. Jest to syn Postępskiego 
malarza zmarłego w Rzymie, który malował 
portret Adama Mickiewicza. Wdowa nasze- 
go malarza a matka lekarza, rodem włoszka, 
mieszka w Rzymie i jest także wcale dobrą 
malarką. Widzieliśmy jej obrazy na wysta- 
wie w Rzymie 1883 r. 

* 
* * 

W Portorico zamieszkuje Antoni Myciel- 
ski, liczący 108 lat wieku. Urodził się w Ra- 
ciążu r. 1/78. W roku 20 życia ożenił się i 
miał 10 synów ; z których najstarszy, liczący 
lat 80, zmarł w tym roku w Warszawie. 
W roku 1811 Mycielski służył w wojsku 
i za granicą pozostał. Druga jego żona jest 
Włoszką i ma przeszło lat 90. Mycielski 
cieszy się zupełnem zdrowiem i marzy o po- 
wrocie do kraju, ku czemu tylko brak fun- 
duszów staje mu na Paz, 


Z prawdziwą adi przeczytaliśmy wia- 
domość w (rońcu Wielkopolskim o zapobie- 
żeniu sprzedaży przymusowej w ręce Niem- 
ców wsi Chwałkowice. Oto w jakich sło- 

wach donosi wspomniane pismo o tym fakcie: 
« Powinszowanie i dzięki serdeczne tym 
obywatelom powiatu wrzesińskiego, którzy 
złożyli się na kupno Chwałkowie. Dali oni 
przez to piękny dowód solidarności obywa- 
telskiej. Przykład ten oby wszędzie znalazł 
naśladowców ! Kupujmy wszędzie połączo- 
nymi siłami, parcelujmy, a wtedy żaden 
urzędnik kolejowy, nauczyciel, ani policjant 
Polak, nie będzie potrzebował opuszczać 
ziemi ojczystej, Rozparcelowane ziemie za- 


mieniajmy w sady i ogrody a staną się one 


dla nas kopalnią złota i ZE Broi 


n > 
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jaki widzimy w Czechach, w Saksonii lub 
w Belgii. Warzywa, owoce, mleko, miód, 
mak, włoszczyzna, drób, trzoda chlewna, 
postępowe rybołóstwo, wszystko to leży 
u nas odłogiem i czeka pracowitej ręki. » 

Z inny ch prowincji Polski spieszyć trzeba 
z pomocą rodakom w zaborze pruskim, na 
Litwie i na Rusi w ich staraniach o zacho- 
wanie ziemi ojców naszych w rękach na- 
szych. Jakby to pięknie było, gdyby emi- 
gracja swoim groszem wdowim, chociaż 
cząstkę ziemi wielkopolskiej wystawionej 
na sprzedaż przymusową uratowała od 
Niemców ? 


x * 

Opinia publicz surowo musi karcić tych 
właścicieli ziemskich, którzy sprzedają do- 
browolnie ziemię polską w ręce Niemców, 
Moskali i w ogóle nie Polaków, wrogo dla 
kraju usposobionych. 

Nie mniej też surową być ona musi i dla 
tych, którzy przez niegospodarność, brak 
oszczędności, zbytek, życie nad stan i lekko- 
myślne zaciąganie długów, doprowadzili do 
możebności przymusowego wywłaszczenia. 

Jako wierny organ tej opinii, piętnujemy 
każdego o którym doszła nas wiadomość, iż 
nie chciał lub nie umiał zachować w pol- 
skiem posiadaniu ojczystej gleby. 

spełniając ten bardzo przykry dla nas obo- 
wiązek, w numerze 62 z dnia 15 lipca r. b. 
donieśliśmy o przymusowej sprzedaży dóbr 
Dolniki i Paruszka, w Złotowskim powiecie, 
w Prusach Zachodnich, które na rzecz pru- 
skiego rządu nabył za 228,000 marek adwo- 
kat Willatzki, otrzymawszy za to haniebne 
pośrednictwo. odpowiednie wynagrodzenie. 
Nadmieniwszy, iż rząd nabył te dobra dla 
kolonizowania Niemców, nazwaliśmy p. Wi- 
tolda Łubieńskiego, bylego właściciela, me 
stępnym i winowajcą na tej zasadzie, że 
doprowadził do przymusowej sprzedaży. 

Nikt nam tego oskarżenia za złe wziąć nie 
może, gdy rozważy, iż wywłaszczenie Po- 
laków postępuje i zagraża narodowi wiel- 
kiem niebezpieczeństwem, jeżeli mu kresu, 
jakimbądź sposobem nie położymy, 

Potępiając z zasady tych wszystkich, co 
nam kurczą Ojczyznę i ziemię z pod nó 
wysuwają, musimy jednak dla tych oby- 
wateli być pobłażliwymi, co sami nie zawi- 
nili, lecz stalisię ofiarami zobowiązań swoich 
ojców i krewnych, lub ofiarami smutnych 
wypadków. 

Jeden z poważnych obywateli Wielkopol- 
ski, którego zasługi zna kraj cały, pisząc do 
nas wspomina, iż zbyt surowo osądziliśmy 
p. Witolda Łubieńskiego. Katastrofa ma- 
jątkowa nie przez niego była spowodowana. 
Zmartwiony, iż nie mógł zapobiedz sub- 
haście, wpadł w obłęd umysłowy na samą 
wiadomość, iż rząd w celu kolonizowania 
Niemców nabył jego dobra. 

W obec takich faktów, cofamy oskarżenie 
pana Witolda Łubieńskiego | 

Nie jest on winowajcą, lecz nieszczęśli- 
wym! Jako więc takiemu, życzymy, aby 
przyszedł jak najprędzej do zdrowia i wziął 
się energicznie do pracy w celu zebrania 
potrzebnego kapitału na odkupienie jakiego- 
kolwiek obszaru ziemi polskiej z rąk nie- 
mieckich. 

* 
* * 

Włościanie gminy Baczew w ` powiecie 
Przemyślańskim w Wschodniej Galicji, ku- 
pili na wspólną własność obszar dworski. 
Fakt ten dowodzi, iż nie wszędzie pomiędzy 
włościanami w Galicji bieda panuje. 

„Byłoby bardzo pożądanem, ażeby włościa- 


nie nasi w Poznańskiem i w Prusach Za- 


chodnich kupowali obszary dworskie na 
subhastę wystawione i następnie parcelo- 
wali je pomiędzy siebie. Tak czynią włościa- 
nie w Królestwie Polskiem w wielu miej- 
scach. Nie jeden majątek ocalony by został 
w ten sposób od przej w ręce Niemców. 


* k 

Wystawa Ogrodnicza w Warszawie, otwar- 
tą została d. 30 lipca. Przedstawiła się bar- 
dzo świetnie, snać zamiłowanie do ogro- 
dnictwa wzmaga się u nas. Medali rozdano 
101, w liczbie tej było 12 wielkieh srebrnych, 
42 malych srebrnych i 52 bronzowych. Oprócz 
medali były także dla odznaczenia wystaw= 
ców listy pochwalne rozdawane. 

W Galicji istnieje Towarzystwo ogrodnicze 
t pszczelnicze, które wiele dobrego w swoim 

zakresie zrobiło od czasu y którym prze- 
wodnietwo jego objął Dr. Teofil Ciesielski, 
profesor botaniki w uniwersytecie lwow= 
skim i redaktor Bartnzka positępowego. Uczo- 
ny ten mąż i zacny patrjota wziął na swe 
barki prace rozszerzania pomiędzy ludem 
zamiłowanie do ogrodów i pszczół. 

Podobne towarzystwa należałoby utwo= 
rzyć w Królestwie Polskiem, na Litwie, na 
Ukrainie, w Poznańskiem, w Prusach Za- 
chodnich i Wschodnich i na Szlązku. Ogro- 
dy i pszezoły przyczynić się wiele mogą do 
podniesienia dobrego bytu rolników na- 
SZYC = zwłaszcza . gdy sycenie miodu sta- 
nie się powszechnem jak dawniej za Ja-- 
giellonów. 

* 
* * 

Wyrób wódktw Galicji. W miesiącu maju 
1886 r. wyrobiono w 144 gorzelniach gali- 
cyjskich ogółem 682,848 opodatkowanych 
stopni alkoholu. Największa ilość gorzelni 
była w ruchu, w powiecie skarbowym brodz- 
kim 25 (435,490), stanisławowskim 17 
(114,545), kołomyjskim 16 (98,618), tarno- 
polskim 16(128,685), przemyskim 15 (63,769), 
tarnowskim 12 (20,761), sanockim 11 
(23,094), krakowskim 11 (27,246), rzeszow- 
skim 40 (19, 124), samborskim 6 (32,1 10),. 
lwowskim 5 (23,855 opodatkowanych stopni 
alkoholu). 

* 
*k * 

Pomnik ku uczczeniu pamięci poległych 
w walce1863 r. patrjotów, wystawiono i po- 
święcono (w sierpniu r. b.) w Buczaczu 
w Galicji. Pomnik ten z piaskowca w kształ- 
cie obelisku, wystającego z pośrodka skały, 
ułożonej z odłamów. tufu wapiennego, pow- 
stał „drogą składek, któremi się zajmowali 
miejscowi obywatele. Należy się im uznanie 
za uczczenie pamięci walecznych, co życie 
dali za Ojczyznę! 


Otrzymaliśmy od PP. Dudzińskiego i Wy- 
sockiego fr. 10 dla zakupienia biletów lote- 
ryjnych na korzyść Czytelni Polskiej w Pa“ 
ryżu, cośmy też uczynili. 


PRAWDZIWE PIGUŁKI MORISONA 


P. ARTHAUD MOULIN 
Najlepsze ze środków czyszczących | 

i przeczyszczających krew we wszelkich 
słabościach złego przymioiu, nadto 
w zołzach, liszajach, wyrzach skór- || 
nych i zepsuciu krwi. BĘ 
Skład główny w Paryżu i up. Arthaud 
Moulin aptekarza, 80, r. Louis le Grand. 
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